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(C iąg d a lszy .)

Z d a n i e m  n a s z e m  p r o j e k t  m i n i s t e r y a l n y  z a  n a d ­

t o  j e s t  l i b e r a l n y m ,  c o  d o  w o l n o ś c i  w y k o n y w a n i a  

p r a w a  w y b o r ó w  p r z e z  z a s t ę p s t w o ,  a  t o  n i e t y l k o  

w z g l ę d n i e  o s ó b  m a j ą c y c h  d o  n i e g o  r z e c z y w i s t e  

p r a w o ,  a l e  n a d t o  w z g l ę d n i e  o s ó b ,  n i e u ż y w a j a -  

c y c h  w c a l e  ż a d n y c h  p r a w  p o l i t y c z n y c h ,  j a k i e m i  

s ą :  m a ł o l e t n i ,  p o d  k u r a t e l ą  b ę d ą c y ,  k o b i e t y  i  t .  d .  

Z d a n i e m  n a s z e m  z a s t ę p s t w o  p r z y  w y b o r a c h ,  p r z y ­

n a j m n i e j  c o  d o  t y c h  o s t a t n i c h  o s ó b ,  n i e  p o w i n n o -  

b y  m i e ć  m i e j s c a ,  a  i  t a m  n a w e t  g d z i e  n a  n i e g o  

p r o j e k t  z e z w a l a  z  p o w o d u  n i e o b e c n o ś c i  o b y w a t e ­

l a ,  w a l c z ą  p r z e c i w k o  n i e m u  d o ś ć  w a ż n e  z a r z u t y .  

l > w a  a l b o w i e m  m o ż l i w e  s ą  w y p a d k i :  a l b o  t a c y  z a -  

s t ę p c y  w s k a z a n e  s o b i e  m i e ć  b ę d ą  n a p r z ó d  p e w n e  

o s o b y ,  z a  k t ó r e m i  m a j ą  g ł o s o w a ć ;  a l b o  t e ż  w y ­

b ó r  z o s t a w i o n y  b ę d z i e  i c h  w o l i  i  p r z e k o n a n i u .  

W  p i e r w s z y m  p r z y p a d k u  z a s t ę p c a ,  z w i ą z a n y  i n -  

s t r u k c y ą  c z y l i  m a n d a t e m ,  m i m o  p r z e c i w n e g o  c z a ­

s e m  p r z a k o n a n i a  m u s i  g ł o s o w a ć  z a .  t y m ,  k t ó r e g o  

n i e z d o l n o ś ć  l u b  n i e r z e t e l n o ś ć  o k a z a ć  s i ę  w ł a ś n i e  

m o g ł a  p r z y  w y b o r a c h  d o p i e r o ,  a  t o  p r z e z  w y j a w i e ­

n i e  r ó ż n y c h  o  n i m  o p i n i j  w y b o r c ó w ;  w y b ó r  w i ę c  

j e g o  n i e  b ę d z i e  o d p o w i e d n i  a n i  d o b r u  o g ó ł u ,  a n i  

d o b r u  m a n d a t a .  W  d r u g i m  p r z y p a d k u  z a s t ę p c a  

g ł o s u j e  w p r a w d z i e ,  a  p r z y n a j m n i e j  g ł o s o w a ć  m o ż e  

w e d l e  w ł a s n e g o  s w e g o  p r z e k o n a n i a ,  l e c z  w t e d y  

r z e c z  j a s n a  ż e  n i e  m a n d a n t ,  l e c z  z a s t ę p c a  j e g o  w y ­

k o n y w a  w ł a ś c i w i e  p r a w o  w y b o r ó w ,  n i e  p r z y s ł u ­

g u j ą c e  m u  m o ż e  o s o b i ś c i e .

T r u d n o  j e s t  t a k ż e  p o c h w a l i ć  p o s t a n o w i e n i e  p r o ­

j e k t u ,  w  m o c  k t ó r e g o  d o s t ą p i e n i e  n i e  j u ż  o b y w a ­

t e l s t w a  ,  a l e  n a w e t  p r a w a  b y c i a  c z ł o n k i e m  g m i  

n y ,  z a w i s ł e m  j e s t  o d  c z t e r o l e t n i e g o  n i e p r z e r w a ­

n e g o  p o b y t u  k a n d y d a t a  w  g m i n i e .  N o w i c y a t  p o ­

d o b n y ,  o g r a n i c z o n y  d o  j e d n e g o  a  n a j w i ę c e j  d o  

d w ó c h  l a t ,  b y ł b y  z d a n i e m  n a s z e m  a ż  n a d t o  d o ­

s t a t e c z n y m .

P r z e c h o d z ą c  d o  s a m e g o  a k t u  w y b o r ó w ,  n a s u ­

w a  s i ę  p y t a n i e ,  c z y l i  w y b ó r  w y d z i a ł u  r e p r e z e n ­

t u j ą c e g o  g m i n ę ,  j e s t  r z e c z y w i ś c i e  w  k a ż d e j  g m i ­

n i e  p o t r z e b n y m ?  P r o j e k t  z a p o w i a d a  g o  w s z ę d z i e ,  

b e z  w z g l ę d u ,  c z y l i  g m i n a  s k ł a d a  s i ę  z  k i l k u d z i e -  

s i a t ,  c z y  z  k i l k u s e t ,  c z y  z  k i l k u d z i e s i ą t  t y s i ę c y  

o b y w a t e l i ;  j e ż e l i  a t o l i  j a k  ś w i a d c z y  h i s t o r y a ,  s t a ­

r o ż y t n y  R z y m  i  r z e c z y p o s p o l i t e  n a w e t  g r e c k i e ,  

o b c h o d z i ł y  s i ę  b e z  t a k i e j  b e z p o ś r e d n i e j  r e p r e z e n -  

t a c y i ;  t e r n  b e z p i e c z n i e j ,  m o ż e  s i ę  b e z  n i e j  o b e j ś ć  

m a ł a  w i o s e c z k a ,  k t ó r e j  o b y w a t e l i  i l e  r a z y  z a j d z i e  

t e g o  p o t r z e b a ,  c z y  t o  d z w o n e m  c z y 7 o b e s ła n ie m  
s i ę  l a s k ą ,  w  n a j z u p e ł n i e j s z y m  k o m p l e c i e  z w o ła ć  
m o ż n a ;  k t ó r e j  n a d to  s p r a w y  i i n t e r e s a  w  s z c z u ­

p ł y m  b a r d z o  z a w a r t e  b y ć  m u s z ą  z a k r e s i e ?  P o ­

m y ś l n o ś ć  g m i n y  n i e  o d  t e g o  z a w i s ł a ,  ż e b y  n a d  

j e j  s p r a w a m i  c z u w a ł a  k o n i e c z n i e  t a k a  b e z p o ś r e ­

d n i a  s y s t e m a t y c z n a  i  p o  f o r m i e  o b r a n a  r e p r e z e n -  

t a c y a ,  l e c z  o d  t e g o  ż e b y  j e j  i n t e r e s  i  p o j e d y n ­

c z y c h  j e j  c z ł o n k ó w  z  n i z k ą d  i  p r z e z  n i k o g o  n i e  b y ł  

n a d w e r ę ż a n y m .  J e ś l i  w i ę c  n a d  c a ł o ś c i ą  t a k i e g o  

i n t e r e s u  c z u w a  j u ż  o g ó ł ,  k t ó r e g o  t a  c a ł o ś ć  b e z -  

p o ś i e d n i o  o b c h o d z i ,  n a  c ó ż  p y t a m y ,  m a  s i ę  o  t o  

k u s i ć  j e s z c z e  j a k a ś  o d d z i e l n a  m a g i s t r a t u r a  k t ó r e j  

w y s t a w n a  a r c h i t e k t o n i k a  r e p r e z e n t a c y j n a ,  n i e  o d ­

p o w i a d a  w c a l e  a n i  p r o s t o c i e ,  a n i  c l m d o p a e h o l s k i e j  

z a g r o d z i e  t a k i e j  m i n i a t u r o w e j  g m i n y ?  D l a  t a k i c h  

g m i n ,  w ó j t  j a k o  w ł a d z a  w y k o n a w c z a ,  d w ó c h  w y ­

b r a n y c h  c z ł o n k ó w  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  w ó j t a  j a -

Ł I S T I.
A r t y k u ł  hr .  R z e w u s k i e g o .

(  D okończenie ).
( P a trz  N r. 1 8 , 19  i !40 d z ie n n ik a  (.P o lsk a .* )

Epikurei/.m, owa degradacya intcllektualna pod formułą 
filozoficzną, jest przepaścią, która chlunie każdą cywiliza- 
cyą, z której słow o Boże się ulotniło. I dla tego pod roz- 
maitemi nazwiskami on ciągle się zjawia. Nie mam po­
trzeby potrącić o te szkolarskie zdanie, czy Epikur był
rzeczywistym twórcą tego ohydnego systemafu, który chce 
uszlachetnić samolubstwo. Żaden filozof nie stw orzył a 
p r i o r i  systematu, a tylko szkołę, która w kolei czasów 
rozwinęła w systemat zasadę od niego daną. Jeżeli jest
iitiacya duchowa w filozofii, Epikur, kładąc najwyższe dobro,
s u m m u m  b o n u m,  w porządku zależnym, może być nazwa­
nym z największą słusznością ojcem nie tylko dawnych 
epikurejczyków, ale i wszelkiego odcienia encyklopedystów7, 
sensualislów , panteistów, utylitarzystów, jednem słowem 
wszystkich materyalislów, czy to szczerych w grubiaństwie 
swoich doktryn, czy jak  szkoła atitropoteislów, pokrywa­
jąca  swój istotny materyalizm jakąś powłoką spirytualizmu. 
Wszystkie te fazy myśli ludzkiej, będąc ujemnością, prze­
czeniem, rzeczywiście niczego nie stw orzyły, aje j)ez w;^_ 
pienia wielką okazały moc niszczenia, bo niszczenie jest 
strasznym przedmiotem idei ujemnej. W szakże żadnego 
porządku społeczeńskiego ani stworzyć, ani usilić nie m ogły, 
bo każdy porządek jest zastosowaniem jakiejś prawdy ob­

jawionej, dodatniej, a nie wymarzonej, a tern samem uje­
mnej. Zkądżeby idea przecząca idee płodoczynną, m ogła­
by otrzym ać siłę tw órczą? Przeciwnie w idzim y, że przy 
schyłku cyklów7 cywilizacyi, w każdej społeczności, wcho­
dzącej do owego cyklu , jakkolwiek ona rozwinęła swoje 

. ukształcenie, zawsze ta filozofia ujemna się jaw iła  jak  te 
śmiertelne poty, zwiastujące rychłe konanie leżącego na 
łożu boleści.

Pichle, w m łodości swojej, w jednej rozprawie już dziś 
zapomnianej, odezw ał się z tein, że nauka powinna być nie 
tylko środkiem, ale celem dla człowieka. Naturalnie podob­
ne a b s u r d u m ,  wypadłszy z głowy „a papier, na nim 
leż i ugrzęzło. Dziś już  żaki podnieśli to twierdzenie oso­
bliwszego rodzaju, i utrzym ują, U  Irzeba miłować naukę 
nie dla pożytku, jaki z niej otrzymać mogą ludzie, ale dla 
niejże samej. A więc szczeblowanie nauk jest a b s u r- 
d u m ?  Bo jeżeli wyobrażenie pożytku jest od nich od łą­
czone, już niema miary, wedle której by można oszacować 
stopień ich wartości. W  takowej demokracyi inlellektualnej 
każda nauka byłaby równą wszystkim innym, i Matematy­
ka, napizyklad, nie m iałaby prawa wyższości sobie przy­
znawać nad Heraldyką, która była nauką wielce pracowi- 
tą, a jednak zniknęła jedynie dla tego, że przestała być 
pożyteczną. Ale zostawując na stronie żaków, których je ­
dyna zaleta, że każde a b s u r d u m  umieją doprowadzić 
do najwyższego jego wyrażenia, powiem tylko że nie poj­
muję, iż człowiek tyle uczony i tyle myślący, lubo w nie­
prawym kierunku, jakim był Fichle już  w młodości swo­
jej, m ógł się dopuścić podobnego bezsensu. Omylił się jako 
filozof, bo cel m u s i  być wiadomy i determinowany, a  iein

m • ............................ « - ’ *• - 1 I ' -  . 1  i  } . ) .  . t  H

k o  w ł a d z a  s ą d o w n i c z a ,  o g ó ł  z a ś  o b y w a t e l i  j a k o  

w ł a d z a  p r a w o d a w c z a ,  m ó g ł b y  b y ć  s u m m a  o r -  

g a n i z a c y i ,  j e d y n i e  d o g o d n e m  n o n  p l u s  u l t r a  

b u d o w y  p o l i t y c z n o  k o m u n a l n e j !

U s t ę p  „ o  w y b o r a c h -  j e s t  j e d n y m  z  n a j z a ­

w i l s z y c h  w  p r o j e k c i e ,  a  n a d t o  j e d n y m  z  t y c h ,

p r z e c i w  k t ó r y m  i  c o  d o  t r e ś c i  w a ż n e  p o w s t a j ą  

z a r z u t y .  - 7 .

W y b o r y  n a  d e p u t o w a n y c h  g m i n y ,  i c h  z a s t ę p ­

c ó w ,  t u d z i e ż  n a  c z ł o n k ó w  s ą d u  g m i n n e g o ,  o d b y ­

w a j ą  s i ę  w e d l e  p r o j e k t u  w  o s o b n y c h  z  g  r  o  m  a -  

d ż e m a c h  w  y  b  o  r  c  z  y  c  h  ( W a h l k ó r p e r ) ,  z g r o -  

m a d z e n  t a k i c h  d o p u s z c z a  p r o j e k t ,  d w a ,  t r z y  l u b  

c z t e r y  a  t o ,  s t o s o w n i e  d o  m n i e j s z e j  l u b  w i ę ­

k s z e j  h c z b y  o g ó ł u  w y b o r c ó w .  „ O d d z i a ł y  w y ­

b o r c z e *  c z y t a m y  w  § .  3 5 .  „ t w o r z ą  s i ę  w  t e n  s p o ­

s ó b ,  i z  o g ó ł  p o d a t k u  s t a ł e g o  g m i n y ,  d z i e l i  

s i ę  n a  t y l e  r ó w n y c h  c z ę ś c i ,  i l e  z g r o m a d z ę , ' ,  w y ­

b o r c z y c h  m a  b y ć  u t w o r z o n y c h * .  S k a l a ,  w e d l e  

k t ó r e j  p o j e d y n c z y  w y b o r c y  m a j ą  b y ć  p r z y d z i e l o ­

n o  j e d n e g o  l u b  . d r u g i e g o  z g r o m a d z e n i a ,  j e s t

l i  a p o d a t k u j ą c y c h , t u d z i e ż  i l o ś ó  P ^ Y P a -

d m c e j  n a  k a ż d e g o  r o o z n e j  k w o t y  p o ­

d a t k o w e j .  N a j w y ż s i  t e d y  kontrybuenci,  k t ó r z y  

w y c z e r p u j ą  p i e r w s z ą  c z ę ś ć  o g ó l n e j  s u m y  p o d a t k o ' -  

w e j  g m i n y ,  n a l e ż ą  d o  p i e r w s z e g o  o d d z i a ł u  

w y b o r c z e g o ;  n i ż s i  k o n t r y t u e n c i ,  k t ó r z y  w y c z e r  

d r u g ą  c z e ś ć ,  a  j e ś l i  t y c h  j e s t  w i ę c e j ,  t r z e -

lub c z w ir t e T t ? ’ naIeZ‘ d°  (ln,£ ie» 0 ’ trzeciego  
zie j e d n a ł / e ^ 2? ' 0madZen‘:' Ŵ orcze§'°- « W r a -
.  o - ; ;  ż nm"*■*?■
n i e  w y b o r c z e  z ł o z o n e  z  n o j w j ż s z j - c h  k o n t r v i m e , , -  

t o w ,  m e  l i c z y ł o  p r z y n a j m n i e j  t r z y  r a z / t y l e  

w y b o r c ó w  i l e  t o ż  z g r o m a d z e n i e  m a  w y b r a ć  

d e p u t o w a n y c h  g m i n y  i  z a s t ę p c ó w ,  w t e d y  d l a  d o -

sarneiu, będ jc  b , e , *  u |eg,  •
c z w ij .ję c  e t, czyi, coftjac *  w  czasie, „

! “ “  “ y“T  <**•. * * *  •  więc je s t d ^ a o . 4  ,  nie oe-
iT ł i Sl? “̂ k°  lllslor»k> bo l» co wiemy z dziejów 
ludzkich, a z nadto je st dostateczne żeby „as przekonać,
ze lubo niema rzeczy więcej oderwanej niż Filozofia, a 
jednak to tylko z jej syslematów pozostaje, co sie z ja ­
kiegoś względu daje stosować.

Epikureizm, naprzykład, tak jak  wszystkie systemala filo 
zoficzne, usiłow ał widzialne fenomena wiązać do jakie" 
ogolnej przyczyny, bo bez tego nie m ógłby nawet iirzv 
w łaszczyć sobie nazwiska nauk i;  bo gdzie niema metody 
tam niema nauki. ( 4) I aż do dni naszych , wyjąwszy Pyr-- 
rhona, klóry przecie szkoły nie m ógł utw orzyć ‘ nie było 
pr/w kładu , żeby filozof li.b chcący za ,lk j  „c l  5
Ul. w ystąpił /.juk.is metoda, i.eby llie obm yj|i( ’
smogonii złej czy dobrej, jakko ,„,|ek s 7'
jacej w jakiejś c a te c ,  ,vszy5lkie [ m ) m m

rych scientybczna j , g „  Syslemal„ 8ie ’ *

P r m im ’ * *  >»"*' wyjścia sysłeinalit lilozolicznego jest

J 1  “ 2  2 U i , ! " 0 ! * W*Ć — o  •  tytko W M
Z S U  2  *  “ y *  7 d o t f t  tak iwwaźnych
niemiecka
\  ->p noóio i gm lizn j , u , nas zaczęto na n ie j s ie  kształcie'.
7 • • - < W arn e  jest zaw sze  gorsze od w zoru , naturalnie uje ‘
s j rely N iem ców  w7 ich zaciekach n au k ow ych , ho to b y ło b y  
l iu d n o , ale w  odrzucaniu w szelkiej m etody. : * . >
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pełnienia brakującej liczby ma być do niego przy­
zwaną odpowiednia liczba wyborców z następu­
jącego zgromadzenia14. I tak np. przypuściwszy, 
że gmina podzieloną jest na dwa zgromadzenia 
wyborcze, tudzież że ma obrać 8 deputowanych 
i 4 zastępców czyli razem i 2 osób, wypadnie 
na każde zgromadzenie wybór 6ciu osób. P rzy­
puściwszy dalej, że pierwszą połowę ogólnej su­
my podatkowej całej gminy, wyczerpuje jeden 
lub dwóch najwyższych kontrybuentów; gdy je ­
dnak liczba ich nie odpowiada potrójnej liczbie 
deputowanych i zastępcójy w pierwszym zgroma­
dzeniu wyborczem wybrać się mających (1 8 ) ,  
wtedy z następnego zgromadzenia wyborczego 
wstępuje do pierwszego, 17tu lub Kitu najwyż­
szych kontrybuentów — z czego wynika, że były 
właściciel wsi czyli dziedzic, w żadnym  w y ­
p a d k u  sam dla s i e b i e  o s o b n e g o  z g r o m a -  
d z e n i ą  w y b o r c z e g o  s t a n o w i ć  ni e  może .

Po skompletowaniu w sposób wyżej wymienio­
ny co do liczby wyborców pierwszego zgroma­
dzenia wyborczego, kwota podatkowa opłacana 
łącznie przez wszystkich członków tego zgroma­
dzenia , odliczoną być ma wedle projektu od ogó­
łu rocznego podatku całej gminy, reszta zaś, ja ­
ka pozostanie, przypadnie w równych częściach 
na następne zgromadzenia wyborcze i służyć ma 
podobnież za skalę do utworzenia takowych.

Pojedyncze zgromadzenia wyborcze mają się 
w ślad projektu z g r o m a d z a ć  o s o b n o ,  wolno 
im jednak wybierać z pomiędzy wszystkich obie­
ralnych w gminie, bez różnicy zgromadzenia wy­
borczego, do którego jeden albo drugi z nich 
należeć może. —

Projekt przepisuje dalej, że każde zgromadze­
nie wybiera r ó w n ą  l i c z b ę  deputowanych, za­
stępców i członków sądu gminnego. W  gminach 
nie mających więcej nad 100 w yborców, liczba
deputow anych  czy li zw yczajn ych  cz łon k ów  w y­
działu nie może być mniejszą jak 8 lub 0 , a to 
według liczby zgromadzeń wyborczych, przez 
którą to ostatnią liczbę, ogólna liczba deputowa­
nych zawsze musi być podzielną (§. 43).

W  gminach, których liczba wyborców przenosi 
100, projekt poleca wybierać na pierwsze sto ,

tylko czczą formułką, jeżeli nie opiera się na jakiejś idei 
ogólnej, albo ne fakcie niezaprzeczonym. Bo jeżeli jest tylko 
wymysłem umysłu indywidualnego, będąc ideą szczegó­
ło w ą , każda samoistność ma niewątpliwe prawo go prze­
czy ć , stawiąc w oporze swoją ideę także szczegółow ą, a 
więc byłoby tyle lilozofij, ile jest samoistnoścj myślących, 
a tern samem fdozofia przestałaby być nauką- Wszakże 
cecha każdej nauki jest w  tern, że w  niej są jakieś ogólne 
zasady, na które wszyscy c i, co je  uprawiają, godzić się 
muszą? a kto Je zaprzecza, tern samem udowodnią, że jest 
jej obcym. Zdanie ogłoszone jeszcze nie stanowi nauki. 
Jakież będzie c r ite r iu m , które między rozlicznemi zdaniami 
posłuży do rozpoznania, jakie z nich jest prawdą? Może 
logika? ale logika dowodzi ścisłości rozumowania, a nie 
prawdziwości przedmiotu, o którym się rozumuje; bo po­
ślubiwszy najbiedniejszą zasadę, można z niej wyprowadzić 
najlogiczniejsze wnioski. Może pociągi własnego umysłu . 
Ale cóż jest wspólnego między pociągiem a prawdą! W i- 
dzimy ludzi nawet św iatłych, którzy usiłują wybadać w 
przyszłości skutki swoich przedsięwzięć, i ku temu nie wy­
najdują lepszego środka, jak ciągnąć kabałę z kart, smucąc 
się lub ciesząc, stosownie do ich podania, fu  już pociąg 
jest udowodniony , a czyż w tern znajduje się najmniejszy 
żywioł nauki? Jakkolwiek zapuszczać się będziemy nad 
zgłębieniem pierwszej zasady każdej nauki, nie zdołamy w: 
sobie dla niej wzniecić wyrozumowanej wiary, jeżeli się nie 
przekonamy, że ta zasada wiąże się ściśle z czems po- 
wszechnem, że ma za sobą coś więcej, niżeli powagę indy­
widualnego zdania. Można rozumować bez końca dla udo­
wodnienia rzeczy, w którą się nie w ierzy, a na nieszczę­
ście są tego aż nadto liczne przykłady. I Barklaj zaprze­
cza ł istnienia ciał bardzo nawet logicznie, a jednak jeżeli 
kieska z  kieszeni, lub kapelusz spadł z jego głow y, bez wąt­
pienia schylił się, żeby je podnieść, co zbijało jego własny 
systemat, a to dla tego , że intuicya stanęła na przeciwko 
logicznych w yw odów , i przekonanie rzeczywiste nie mogło 
nie otrzymać zwycięztwa nad przekonaniem sztucznem, —  
nawet miedzy niemi nie mogło być walki.

dziesięciu depntowanych, a na każdą dalszą d w u ­
d z i e s t k ę  po jpdnyip; sltala jednakże ta ,  służy 
tylko dla gmin nie npajacych więcęj nad 1000 
wyborców. Gthye liczba tych ostatnich przenosi 
1000, tam na każdą s e t k ę  wyżej tysiąca ma 
być obierapym jeden deputowany.

Reguła atoli podzielności liczby deputowanych 
do liczby zgromadzeń wyborczy eh, o której mó­
wi §. 4 3 , powinna być zawsze wedle projektu 
zastosowaną i do wyborów wedle skali co dopie­
ro wzmiankowanej; jeśli więc liczba deputowanych 
wedle tej skali na gminę przypadających, pokaże 
się być niepodzielną przez liczbę zgromadzeń 
wyborczych, projekt nakazuje jej skompletowanie 
a to przez d o d a n i e  wedle potrzeby jednego, 
dwóch lub trzech deputowanych do ogólnej ich 
liczby. 1 tak np. jeśli jest wyborców 250, a 
zgromadzeń wyborczych 2 , liczba deputowanych 
wynosiłaby wedle powyższej skali 17 ; jeśli jest 
wyborców 1250 a zgromadzeń 4 ,  liczba deputo­
wanych byłaby wedle tejże skali 57 ; lecz gdy 
ani jedna ani druga nie jest podzielną przez od­
powiednią liczbę zgromadzeń (2 i 4 ) ,  zatem w 
pierwszym przypadku liczba deputowanych musia­
łaby być skompletowaną do liczby 18 , w drugim 
zaś przypadku do liczby 60.

Liczba z a s t ę p c ó w  równa się wedle projektu 
połowie deputowanych, s ą d  g m i n n y  zaś składa 
się podług tego samego projektu z tyluż człon­
ków ilu jest deputowanych, którzy to ostatni mo­
gą być zarazem i sędziami.

Łatwo przewidzieć, że nad zrozumieniem całej 
tej p rocedury , której treść staraliśmy się czytel­
nikowi stawić w głównych przynajmniej zarysach, 
suszyłby sobie napróżno głowę nie jeden z oby­
wateli, choćby mu zresztą nie zbywało na pro­
stym gospodarskim rozumie. Lecz gdyby ten 
orzech był przynajmniej równie zdrowy i poży-
w»y , jak jost zgryzieni a , mniejsy.aby

zresztą było o łupinę; rzecz atoli ma się niestety 
inaczej.

Powiedzieliśmy wyżej, że obywatelami gminy 
a tem samem i wyborcami, są prócz właścicieli 
posiadłości nieruchomych, opłacających podatek 
sta ły , także i ci członkowie gminy, których ty-

Bykon, pomimo olbrzymiej uczoności i umysłu nadzwy­
czajnie logicznego, błędną podstawę dał naukom tern przy­
puszczeniem, że doświadczenie zastąpić powinno pow agę1). 
Obydwie są niezbędne dla nich, a nawet człow iek, odrzu­
cający doświadczenie, a opierając się jedynie na powadze, 
prędzej dojdzie do nauki, niż ten, który owszem gardzi po­
wagą, a tylko doświadczeniem siebie zasila. Gdyż pierwsze 
zasady każdej nauki nie podlegają doświadczeniu, ale staw ią 
się jako fakt, czyli a.xi«mat niepołrzebujący dowodów; bo 
dowody wymagając nowych dowodów, sama nauka do stanu 
czynnego, czyli życia, nigdyby dostąpić nie mogła. Byłyby 
ciągłe rozumowania w nauce, ale jej nauczania by nie b y ło ; 
bo nauczanie jest nauką w  stanie czynnym, nicpotrzebującą 
siebie udowadniać, ale wymagającą aktu wiary, —  a tylko 
powaga, a nie wywód logiczny, nia prawo go wywołać.

Człowiek, bądź wielkiemi prewarykacymi umysłowomi, 
bądź sztucznem ukształcei*ie,n , może otręlwić w sobie in­
tuicya do lego stopnia, że 0 wszystkieiu wątpiąc, na żadne 
twierdzenie rzeczywiste si? 1110 zdobędzie*), pomimo wiel­
kiej uczoności. W tem nie'n9 nic dziwnego, bo trzeba nie- 
znać natury intelligencyi luUzhiej, żeby myśleć, że w niej 
pobudzi wiarę coś innego, ntt Mtawya i powaga: pierwsza 
w rzeczach potocznych, indywidualnych, druga w ogólnych, 
naukowych. Rozumowanie nie z|iołduje nigdy przekonania, 
jeżeli do tego jakichś posiłków nie otrzyma, co najwięcej, 
otrzymać może przyzwolenie- Ale przyzwolenie, jakkolwiek 
gra wielką rolę} kiedy nas n»c nie rzuca po za kołem na­
szej obojętności, nigdy nas nie pobudzi do jakiejś kosztow­
nej a dobrowolnej ofiary. Przyzwolenie jest to rozęjm, w  
którym rad spoczywać umysł znużony walką, lub niespo- 
sobny do walki. Jest stanem biernym, podczas kiedy wiara 
jest siłą działającą, dla pobudzenia, której samo rozumo-

1) Za dni naszych MozoHa znacznie postąpiła, l,o już liiekłórzy 
jej adepci ani powagi, ani doświadczenia nie chcą, a  przecie mają 
siebie za uczonych.

2) Jest to cecha wielkiego protoplasty wszystkich błędów ludzkich. 
Góthe go najdoskonalej w yraził jednem słowem : J e s te m  te n .  k t ó r y  
w s z y s t k o  p r z e c z y .

ty ł obywatelstwa gruntuje się jedynie na wyra-1 
żnem, okupipnem lub też bezpłatnem przyznaniu 
praw obywatela ze strony gminy. Wspomnieliśmy 
dalej, że wyborcami są wedle projektu prócz 
wymienionych obywateli, także i duchowni, urzę­
dnicy publiczni, doktorowie i magistrowie fakul­
tetów , nauczyciele publiczni, urzędnicy wreszcie 
gminni — słowem kategorye osób reprezentują­
cych przedewszystkiem interesa osobiste, interesa 
moralne i oświatę. Jeżeli więc projekt podatek 
stały uznał być podstawą do tworzenia zgroma­
dzeń wyborczych, wynika z tego naturalnie, że 
wszyscy członkowie gminy n ie  o p ł a c a j ą c y  
ż a d n e g o  s t a ł e g o  p o d a t k u ,  mimo że wedle 
projektu mają być wyborcami^, nie byliby jednak 
niem i, i zostaliby nieledwie zapomnieni gdzieś ną 
boku, tudzież że dopiero po utworzeniu zgroma­
dzeń wyborczych, musieliby się do nich niejako 
przemycać. Najlepiej wychodzą jeszcze na tej 
procedurze obywatele h o n o r o w i ,  tych bowiem 
przypuszcza projekt do zgromadzenia p i e r w s z e ­
g o ;  obywatele z a k u p  ni  mieszczą się także 
w ślad projektu jako tako, a przynajmniej wedle 
swej woli, wstępując do tego zgromadzenia, do 
którego się wkupili; ale zacząwszy od duchownych 
a skończywszy na urzędnikach gminnych, wszyscy 
tej kategoryi jakoby wyborcy, zasiadają gdzieś 
na s z a r y m  k o ń c u  tj. w oddziale najniższych 
kontrybuentów, i to warunkowo jakby tylko 
z łaski.

Rozpatrując się w tym szczególnym mechaniz­
mie, pytać się mimowolnie musimy: jaka myśl, 
jaka zasada przewodniczyć mogła pomysłowi po­
dobnego podziału gminy na ciała wyborcze? Bv- 
łaż nią chęć zapewnienia każdemu wybitniejszemu 
interesowi oddzielnej reprezentacyi ? Jeśli tak jest 
rzeczywiście, to przyznać trzeba, że środki do
takiego celu, najn je właściwiej są obrane!. Jaką­
k o lw ie k  albowiem przypuścimy liczbę zgromadzeń
wyborczych (2 , 3 lub 4), w każdym z nich znaj­
dą się przedewszystkiem wyborcy, płacący p o ­
d a t e k  s t a ł y ,  a zatem właściciele nieruchomości, 
mający mniej więcej wspólny interes majątkowy, 
tem samem przeto wyborcy, którzy, jeżeli zape­
wnienie każdemu wybitnemu interesowi oddzielnej

w a nie jest niedostateczne. Bo czy wierzący ma przedmiot 
swojej wiary za objawienie, dane mu wprost od Boga, czy 
za prawdę, uznaną od większości rodu ludzkiego, zbliżonej 
ledwo że nie do jednomyślności, zawsze kieruje sie jakąś 
powagą od jego iudywidualnego umysłu niezawisłą. A że 
wiara jest najpotężniejszym, nawet jedynym czynnikiem du­
cha, ztąd dziwić się nie trzeba, że narody, mające wiarę 
czy to w religią objawioną, a wcale nie wyrozumowaną, 
czy w jakąkolwiek ideę dodatnią, ale wiarę śc isłą , ślepą, 
okazały się zawsze potężne w czynach. Przeciwnie narody 
wielce rozumujące, wszystko poddając pod analizę, rzeczy­
wiście w niczem lakowej wiary pokładać nie mogą, i cheł­
pią się z tego, bo ona byłaby poniżeniem ich rozumu. Ale 
też za to przychodzą do stanu zupełnie biernego, —  rozu­
mują, rozprawiają, tworzą i niszczą rozmaite formuły po­
lityczne, filozoficzne, socyalne, wszystko w oderwanych 
krainach myśli, lecz do rzeczywiście dodatniego czynu pod­
nieść się nie są zdolne. 1 właśnie dla tego ta część świata, 
gdzie dziś jest ściśnięte to , co nazywają naukowość i u- 
kszlałcenic, niczem innem ich nie objawia, tylko rozpra­
wami , mowami, dziennikami, formułkami filozoficznemi, 
prawnemi, polilycznemi, scienlylicznemi, oddychajacemi pa­
pierowym żywotem*). Ale era czynów dla niej się skoń­
czyła , —- a jeżeli współcześnie zdolność do czynów się 
objaw ia, to właśnie w społecznościach, obcych temu rucho­
wi intellektualnemu *).

3) Zawsze wyłączam Anglią, która, lubo wielce uczona, nigdy nie 
dopuściła, żeby u niej nauki stanęły naprzeciwko powagi jej wielkich 
podań narodowych.

4) Przez czyn rozumie się czyn dodatni, to jest taki, który jakieś 
jestestwo wyrodził z siebie, a innego czyuu nie pojmuje, .Można wielce 
się. iuszać nic nic robiąc. Mszczenie nie jest czynem. Czyn  Bie po 
jawia dopiero, kiedy zastępuje się to , co zniszczone zostało. Hałas 
pie tylko, że nie czynem, ale dowodzi owszem, że niema czynu. Kto 
odłącza dodatuość od czynu, chyba myśli, że architekt i nocny pod­
palacz są zarówno mężami czynu.
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reprezefltacyi — ma być celem podobnego po­
działu gminy, —  powinni należeć do jednego i 
tegoż samego zgromadzenia! Projekt dzieli ich 
mimo to na klasy, a to wedle tego jedynie, czy 
mniejszy lub większy opłacają podatek, co prze­
cież jeszcze nie stanowi żadnej różnicy w interesie.

Przeciwnie znowu widzimy zebranych wjednym  
i tern samem zgromadzeniu wyborców , których 
interes wedle wszelkiego prawdopodobieństwa jest 
bardzo różny, a przynajmniej jednolitym nazwany 
być nie może. I tak obywatele h o n o r o w i ,  na­
leżeć mają wedle projektu do zgromadzenia naj­
wyższych kontrybuentów, mimo że zgromadzenie 
to reprezentujące głównie największy interes ma­
jątkow y, nie ma zapewne nic wspólnego z inte­
resem czysto osobistym lub moralnym obywateli 
honorowych. Duchownych znowu, urzędników, 
graduowanych i nauczycieli, mieści projekt razem 
z najniższemi kontrybuentami, tak właśnie jak 
gdyby między temi klassami zachodzić mogła ja­
kowa wspólność interesów. Ostatniemu temu prze­
pisowi oprócz oczywistej nieloiczności, zarzucić 
nadto można słusznie; że się w nim przebija ro­
dzaj lekceważenia i upośledzenia interesów moral­
nych, które przecie nie ustępują w niczem naj­
wyższym nawet interesom materyalnym. W  za­
stosowaniu zwłaszcza do reprezentaeyi gmin wiej­
skich , rekluzya duchownego do ostatniego zgro­
madzenia w yborczego, nie wiemy czyli się da 
pogodzić czy to z stanowiskiem jego w obec 
gm iny, czy też z religijnemi wyobrażeniami proste­
go ludu.

W  gminach wiejskieh jak u nas, były dziedzic 
czyli pan, reprezentował dotąd głównie a cza­
sem nawet w yłącznie, oprócz interesu majątko­
w ego interes jeszcze moralny czyli w ogólności 
oświatę. Projekt zachowuje mu wprawdzie i te­
raz przy wyborach zawsze jeszcze pierwsze 
miejsce w pierwszem zgromadzeniu i zdawa­
łoby się na pierwszy rzut oka, że takiemu reprezen­
tantowi oświaty i mienia razem, chce zawsze zape­
wnić wpływ stanowczy na jedną przynajmniej 
część wyborów; atoli i ten cel projektu (jeżeli 
istotnie jest takim) okaże się być złudzeniem jeśli 
zw ażym y, że głos takiego reprezentanta padnie 
do urny wyborczej, w najlepszym razie, z sied m -  
n a s t ą  innemi! że przeto nadzieja, iżby głos taki 
m ógł mieć na wybór wpływ jakikolwiek, jest 

arcywątpliwą.
Z tego cośmy wyżej przytoczyli, okazuje się 

jasno, że projekt w utworzeniu podobnych zgro­
madzeń wyborczych i tego nawet nie może do­
piąć celu, o jakiśmy go pomówili, t. j. odrębnej 
reprezentaeyi dla pojedynczych interessów w gmi­
nie. Oprócz zaś tego wniosku jeden jest tylko 
jeszcze, któryby z tej kategoryi projektu dał się 
wywieść jako słuszny i właściwy — a tym jest, że 
ministeryum projektując podobny, wyborczy po­
dział gminy — miało na celu fizyczne odgranicze­
nie pewnych części gminy i tworzenie wedle te­
go odgraniczenia okręgów wyborczych w l okal -  
nem tego słow a znaczeniu. Atoli projekt chy­
biwszy pierwszego lub domniemanego celu , roz­
minął się także i z drugim.

( Dokończenie nastąpi).

KORESPONDEN CY A.
Ż y r w w a ,  20. stycznia. Szanowny Redaktorze! W  Nu­

merze 5tym „ P o l s k i ” w ezwałeś czytelników dziennika 
twojego, do odczytania z uwagą korrespondcncyi z Kromie- 
rzyża w N c*t 3cira i 4tym ogłoszonej. I sprawiedliwie po­
leciłeś sz. Redaktorze pilnej rozwadze naszej, korrespon- 
dencyą wspomnioną; jakkolwiek bowiem w niej nie obwie­
szczono żadnej nieznanej p raw dy , bo to co stanowi jej 
treść główną, wiadome jest od dawna całemu niemal k ra­
jow i , zachodziła atoli pilna i niezaprzeczona potrzeba, 
ażeby sie ten kraj przyznał raz g łośno , że mu ta prawda 

jest w iadomą. —

Odczytałem więc i j a ,  raz i drugi korrespondencyą 
wspomnioną; a że usłuchałem twej rady, sz. Redaktorze, 
to je s t, żem ją czytał z u w ag ą ; niech ci niniejsze moje 
pismo będzie tego dow odem ! —

Pomijam zachowanie się deputacyi galicyjskiej po za izbą 
sejmową. Zbieranie się w p r y w a t n e  posiedzenia, do 
jakich i naiady w lak nazwanym klubie polskim policzyć 
musze, nie ulegają zdaniem mojem kontroli, ani publiczności, 
ani ki aj u , k tó iy  ci panowie na sejmie państwa austryac- 
kiego reprezentować są pow ołani ł). Karcenie usterków 
deputowanych, popełnionych za posiedzeniami sejmowemi, 
może tylko dać powód do polemiki publicznej i osobistej, 
od której chwalić Boga, że raz, a bogdaj na-zawsze uwol­
nieni przecie jesteśmy. Tein większe upoważnienie ma każ­
dy obyw atel, do ostrej i bezstronnej krytyki tego w szyst­
kiego, co deputacya galicyjska dla kraju dotąd z d z ia ła ła ; 
tudzież, co dotychczasową taktyką swoją zdziałać m u ­
s ia ł a .  Każde objawione zdanie na posiedzeniu sejmowem 
i każde v o t u m  pojedynczego deputowanego, jest zdaniem 
mojem niezaprzeczoną własftośchrAtrajn. Zgadzam się zu­
pełnie z zdaniem sz. korrespondenla, że Galicya przypa­
tryw ała się dotąd z zdziwieniem sprawowaniu się swojej 
jakoby reprezentaeyi na sejmie państwa auslryackiego. Ga­
licya niewypiera się wprawdzie w ia ry , która jak  się sz. 
Koi respondentowi zdaje, kierowała dotąd wyłącznic kro­
kami .oświeceńszej trakcyi deputacyi galicyjskiej; ale kraj 
nie daw ał i nie m ógł dawać mandatu deputowanym swoim 
na Reichstag wiedeński, do w yznaw ania, a tom mniej do 
piopagowania laków-ej w iary kosztem obecnego inleressu 
piowincyi. W iara ta albowiem, za nadto jest znaną, żeby 
Wiedeń lub Europa miały się o niej dowiadywać przez 
usta dopiero deputacyi galicyjskiej! Jeżeli atoli Galicya 
zdziwioną była tern niewczesnem i do okoliczności wcale 
niezaslósowanem znachodzeniem sie deputacyi swojej w 
Kiomierzyżu, gorszyło ją  równio nie pom ału, zinleressem  
kraju sprzeczne i systematyczne szamotanie sie panów 
deputowanych z w ład zą , z którą przecież nad konsolidacją 
•takiego stanu w kraju, któryby zagoił dawno jątrzące rany 
jego i s ta ł się dlań rękojmią lepszej jakiejś przyszłości, 
zgodnie pracować byli powinni. —  Mimo to jednak nie 
podzielam bynajmniej w iary sz, korrespondenta, iżby de­
putacya galicyjska, szamocąca się tak systematycznie z 
w ładzą, miała to czynić w zamiarze dobieźertia jakoby na 
lej drodze, takiego wielkiego celu, jakim  jest dobro c a ł e j  
Polski. Bynajmniej! zamiar taki kazał by się domniemy­
w a ć , że ci panowie m ają-w ytkniętą jakowąś mete pewną 
i w yraźną, mniejsza o to ,  choćby ta meta była nawet 
mylną i niewczesną! Tym czasem , ile z wszystkiego wnosić 
się g o d z i, postępowanie ic h , nawet i takim argumentem 
osłonić się nie da! —

Słyszeliśmy przecie i czytaliśmy jak  z trybuny auslryac­
kiego sejm u, apostołowano doktrynę, ż e  c z a s  j e s t  
w r e s z c i e ,  z m i e n i ć  d o t y c h c z a s o w e  w y o b r a ż e n i a  o 
p r a w i e ! ?  Bylibyśmy przecie świadkami, na jakich to 
argum entach opierano odmówienie uchw ały , przyznającej 
zwycięzkiej armii to , co jej świat cały p rzyznał, to jest, 
że dopełniła obow iązku, tudzież, że się krajowi dobrze 
zasłużyła. Jestem przekonany, że wszystkie je deklainacye 
wyrachowane były  głownie ha e f f ó k f ,  i zaprzeczam, 
żeby by ły  wynikiem jakiejkolwiek wiary lub doktryny. 
O ratorow ie, którzy na zaszczyt naszego k ra ju , popisy­
wali się z trybuny sejmowej, wygłaszaniem takich zasad 
i doktryn, nie wierzyli pewnie saun* w system ata, któ- 
remi w oczach świata tak śmiało szermierzy l i , a najmniej 
W nie wierzyli tak zacięcie jak  wierzył np. Kopernik w  swój 
System słoneczny; więczęj nawet powiem; przekonany jestem, 
że oratorow ie, o klórych mówię, nierachowałi nawet na 
to , iżby świat m iał być tak głupim, żeby im uw ierzy ł;
i zdaje mi się , że jeżeli kto,  to oni pierw si, byli o tern 
dobrze przekonani, że świat nazwie ich mowy paszkwilem 
na praw a w łasności, paszkwilem 11 a wypełniony obowią­
zek itp. jak  bywają paszkwile n« pojedyncze osoby i na 
społeczeństwa całe. Ale im wcs*le 0 co innego chodziło! 
Główną metą ich dążenia było, »&** s*? równie g ł o ś n e i n i  
jak  głośnym  był np. Ko p e r n i k ,  ^ e w t o n ,  albo inni wielcy

1) Przebaczy sz. korrespomlet, że I101' tym względem nie możemy 
się zgodzić z zdaniem tjCgo. Zgnipamy się na to, że prywatne 
życic deputowanych po za sejmem, >>>c "'ega, kontroli, ani kraju, ani 
opinii publicznej, ale zbieranie się, i posiedzenia ppzasejmowc, party j 
p o li ty c z n y c h , w  klubach lub jakichkolwiek zgromadzeniach, nic 
należy wcale do zakresu życia p ry * fa *n e g o ;  i owszem, zbieranie 
się to jak jest dopełnieniem życia publicznego deputowanych, tak 
często wyjaśnia takowe dopiero i tfómaczy. Klub każdy, chociażby 
był złożony z p r y w a t n y c h  nawet obywateli, jako symptom życia 
publicznego i politycznego, należy * Prawa pod kontrolę opinii pu­
blicznej ; a cóż dopiero klub z deputowanych atatypy, a zatem partyą 
polityczną władzy prawodawczej reprezentujący? Niech szanowny 
korrespondent przejrzy dzienniki liancuzkie, niemieckie i angielskie,
ii znajdzie w nicli obszerne sprawozdania z czynności klubów po­
dobnych, jakim jest klub polski w Kr o m i e r z y ż u ;  znajdzie w nich 
zachowanie się pojedyńezych deputowanych poddane daleko surow­
szej krytyce, aniżeli była ta, z którą się pan S. W. odezwał; i z 
krytyki też tej przekona się zapewne najdowodhiej, że zdanie jego 
pod tym względem, jest roylnom jak więcej nie można.

ludzie, a może nawet chcieli zostać jeszcze głośniejszemu 
I olo cała tajemnica ich zachowania się na se jm ie !..  — 
Wnosili albowiem i słusznie, że świat daleko więcej jest 
ciekawym dowiedzieć się, c o  m o j e ,  a co  t w o j e ?  aniżeli 
kto .się na około kogo obracać może. I widać też to 
było zaraz, że autorowie tego systeinatu nowej rotacyi 
praw  własności, nie myśleli tak radykalnie, ja k  radykalnie 
z trybuny mówili. Przekonani albowiem byli w gruncie, że 
pod w pływ em , nie nowej w praw dzie, lecz owszem sple­
śniałej i jak  świat i ludzkie społeczeństwo starej, i z by­
tem wszytkiego co jest zrosłej doktryny , w łasność Zo­
stanie jak  była uznaną za w łasność, a wydarcie je j nie­
p raw e, że się zawsze gwałtem  nazywać nie przestanie. 
Wiedzieli także doskonale i czuli to dobrze, że pierwszym 
obowiązkiem żołnierza zostanie i nadal posłuszeństwo, a 
chlubą i zasługą zwyciezlwo! O tern wszystkiem wiedzieli 
bardzo dobrze nasi szanowni deputowani, jeżeli więc oso­
bliwie sz. deputowany z miasta Lwowa, zaprzeczał nie 
ledwie jasności słońca, to nie dlatego, żeby w tę jasność 
sąm „wierzyć nie miał, ale dlatego, że kruszyć kopifą w 
obronie tego co słuszne a Zatem do obrony ła tw e , nie 
upatryw ał sz. deputowany żadnej s ław y ; w napaści zaś na 
to, co cały świat za świętość uważa, upatryw ał i słusznie 
chlubę dla siebie sam ego, a tern samem i sław ę całego 
kraju! —  W  utrzymaniu swej popularności, upatryw ał za­
pewne sz. deputowany miasta Lwowa tak pewny zadatek 
przyszłej wielkości dla samego siebie, a tern samem , (bo 
to są rzeczy zdaniem jego nierozdzielne) dla wielkości spra­
wy odradzającej się Polski; że jej w obronie wułgatów 
takich, jaką jest w ł a s n o ś ć  i h o n o r  ż o ł n i e r z a ,  narażać 
i słusznie nie w idział potrzeby. Innych śtimulowała chęć 
uzyskani a p o p u 1 a r  n o ś c i pomiędzy współkolegam i, o 
których z doświadczenia wiedzieli, że ten tylko może ra ­
chować na popularność między niemi, kto do zaboru je d ­
nym, a rozdawania drugim doradza i pomaga. —

P. Korespondent powżiąwszy, jak  nie m ógł inaczej, p rze­
konanie , że pewna frakeya deputacyi galicyjskiej, uważa 
się za deputowanych o d r a d z a j ą c e j  s i ę  P o l s k i ,  nie zaś 
za deputowanych Galicyi, nie uwiadamia nas atoli nigdzie, 
czyli zdaniem jego nie panuje między temi panami absolu­
tna w iara , że to odrodzenie się Polski, nie inaczej, tylko 
za wpływem głównie i staraniem patentowanych orędowni­
ków tegoczesnej popularności, odbyć się ma i powinno. 
Bo jeźli taka wiara panuje między niemi, a wszystko dow o­
dzi że panuje; to postępowanie deputacyi galicyjskiej znaj­
duję bardzo właściwem i konsekwentnym; starają się oni 
niezmordowanie o uzyskanie nadewszystko od swojej pu­
bliczności upragnionego »h o c h ” w  przekonaniu, że reszta 
zrobi się jakoś s a m a ; i sama z siebie przyjść musi.

iDokońezenie nastąpi).

WIADOMOŚCI POLITYCZNE.

A u s t r y a
W  ńednii, 17 slycz. Względem uregulowania przyszłych 

stosunków W ęgier i Siedmiogrodzkiej ziem i, ministeryum 
tutejsze odbywa konfereneye z byłym i kanclerzami tych 
prow incyj, hrabią A p p o n y  i baronem J ó ś i k a  i nowo- 
mianowanym gubernatorem Siedm iogrodu, hrabia Mi k o .

Z B e r l i n a  pod dniem 19 stycz. donoszą, że w edług  
pogłoski rozszerzonej w dobrze uwiadomionych towarzy 
stw ach, p. Ca mp  h a u s e n  podał sie do dymissyi. Przy­
czyną lego mają być nieporozumienia względem kweslyi na­
czelnictwa związku niemieckiego. (H. B. H.)

W io r le ń ,  20. stycznia. ( B i e ż ą c e  w j a d p i n o s c i . )  Co­
raz powszechniejsze są skargi na zupełną słagnacyę han­
dlu i przemysłu. Najbardziej ucierpieli u tym względzie 
zwolennicy sztuk pięknych, księgarze, teatr i handel zby- 
tkowemi rzeczami. Zapusty także nie zdają się obiecywać 
nawet miernego zarobku dla krawców, szewców, fryzye- 
rów  i tym podobnych rzemieślników, którym  zwykle naj­
większe przynosiły korzyści. Żywo daje się czuć nieo­
becność dw oru, sejmu i* cudzoziemców; i wszystkie parlye 
życzą sobie zarówno przywrócenia porządku, ażeby W ie­
deń m ógł przecie odetchnąć znowu po tak rozlicznych kla­
skach. Do tego czasu oprócz E l y s i u m  tylko S o f i ^ n -  
b a d s a a l  ogłosił publiczne bale. Cóż się dzieje ze s ta ry m / 
S p e r l e m ? - - -  Oto duma on nad ruinami swego rywala, 
wspaniałego lecz równie opuszczonego Odeonu. O prywa­
tnych balach nic nie słychać. Duch stronnictwa rozdwoił 
nawet rodziny i znajomych między sobą, a umysły o p ańo -, 
wała jakaś niechęć i ponurość! W esołość wiedeńska zni­
kła zupełnie.

Wszechnica jeżeliby była nawet otworzoną w lutym, 
miałaby zapewne bardzo mało słuchaczów. W  ogólności 
można przepowiedzieć uniwersytetowi wiedeńskiemu, że je ­
żeli nie nastąpi radykalna w nim reforma systemu nauko­
wego i nie beda powołani na profesorów ludzie znakomici \
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talentem , p rzyszło ść  jego  nie będzie bardzo  kw rtnaca. 
W szyscy  sie udają do zagranicznych w szechnic w  c h « r  ko­

rzystan ia  z w olności naukow ej. Z resztą m ało  też rn sy rn - 
w abu wiedeńska aula przy zakorzenionej niechęci . obu­
rzeniu , jakiemi pala  tak zw ana m ajętniejsza publiczność 
średniej klasy przeciw ko w szystkiem u, co nosi inne „stu ­
d e n ta *  Daj Boże, aby  to uprzedzenie w kró tce  usta ło .

(W . Zeilschr.)*

T r y e s t ,  15. stycznia. ( A u s t r y a c k i  L l o y d .  S t a n  
W e n e c y i . )  T ow arzystw o żeglugi parow ej austryackiego 
L l o y d u  odrzuciło  propozycyę neapolitańskiego rządu, ty ­

cząca się przew iezienia do Neapolu now o zacęzn y ch  w ojsk 

szw ajcarsk ich , a to z pow odu, że parosta l i > n v u  o rzy

m ały  już inne przeznaczenie. . ,
Do bom bardow ania W enecyi za pom ocą balonow . ude­

rzenia na M algherę, robią p róby  i przygotow ania w  I re ­
vise i M aestra. M iasten ie  cierpi żednego niedostatku: każdy 
m c ii w ew nętrzny  je s t zaraz  s t ł u m i o n y  przez liczną za łogę , 

a o dobrow olnem  poddaniu się, ani m yśleć me można.
dow ód zm niejszającego się w szelako anti-n.-emieckiego fana­

tyzm u można uw ażać te oko liczność, że o ' a ( 0
r i , . i  p rzypuszczono z m m ,  pow szechno j a z d ę  niemiecko.

1 • (N est. Cor).

N i e m c e .

F r a n k f u r t  u .  M . 19. stycznia. ( P o s i e d z e n i e  p a r ­

ł a  m e n i u ) . Porządek dziennny: dalszy ciąg  dyskusyi nad 
projektem  w ydzia łu  konsty tucyjnego w zględem  naczelnictw a 
rzeszy  i rady  najw yższej. Po przystąpieniu  do porządku  

dziennego w niesiono niektóre popraw ki do §. 1. po czem 
za b ra ł g ło s  Z i m m e r m a n . ,  i w  duchu republikanckun 

ośw iadcza się p rzeciw  w nioskow i w ydzia łu . M i t t e r m a i e r  
mówi przeciw  dziedziczności naczeln ika; poczem  B e s e l e r  

jako referent ostatn i g ło s  zab iera . Przystąpiono w reszcie 
do g łosow ania. P ierw sza popraw ka w niesiona przez R o ­
te  nh  a n a , aby najw yższą w ładzę  w  N iem czech polecono 
dyrek toryum  rzeszy , sk ładającem u się z cesarza  A ustry . . 
k ró lów , P ru s , Saksonii, B aw ary i, H anow eru  . M .r lem b er- 
gu , na k tórego  czele cesarz  au stryack i i k roi p rusk i na 

przem ian m aja stać jako  naczelnicy rzeszy  upada zna 
czną w iększością g ło sów . Podobny w niosek w zględem  po­
stanowienia dy rek toryum  rzeszy  gdzie A ustrya i P ru sy  co 
sześć lat na przem ian pierw sze miejsce zajm ow ać mają, 
podobnież o d rzucono , rów nie ja k  w niosek następujący, 
w zględem  dyrektoryum  sk ład ającego  sie z  p ięciu  cz ło n k o w .

fecono (lwom P.n n j , c „ n .  dw óch p m , «  pojedynczych n ,a; 

ja c y c h  najwięcej ludności, w  ten sposob aby  s,ę w  szesc 

la t odmieniali i w  razie  p rzeszkody  w zajem nie się zastę ­
py w a l i  -  także upada. Następnie g łosow ano  nad w nio­

skiem mniejszości w ydz ia łu : „W ykonanie  w ład zy  najw yż­
szej nadaje sie naczelnikow i rzeszy . W ybieralnym  je s t k a ­
żdy Niemiec®. (O d rz u c o n o ). Podobnież upada wniosek 
dep. S p a t z ,  aby w ładzę najw yższą polecono nam iestn.ko- 
kow i rzeszy (R eichsstalthalter) -  w ybieralnym  jes t każdy 
pełnoletni Niemiec. W niosek dep. D i e s k a u  w zględem  
odpow iedzialnej p rezydentury , upada. N akom ec p rzycho­

dzi do g łosow ania w niosek w iększości w ydzm  u ons y

G o d n o ś ć  n a c z e l n i k a  r z e s z y  n a d a j e  s i ę  

n e m u  z p a n u j ą c y c h  k s i ą ż ą t  n i e m i e c k i e  i . 
Irzymuje sie w iększością 25 8  g ło sów  przeciw  212. 
:zne oklaski z praw ej strony i z cen trum , gw izdanie i 

ienie z lew ej.)

A n g l i a .

Oildyn, 17 stycz. ( Z d a n i e  d z i e n n i k ó w  a n g ie l -  
ch o n o w  e m  d z i e l e  G u i z o t  a .) N ow ą b roszu ra  

ola o dem okracyi w e F ranęy i nastręcza zaw sze je- 

e dziennikom angielskien, dostatecznej, m alery . do roz- 

v. R ozbior k ry tyczny  tego dzie łka  w ypada w  o g o e  na 
■yść G uizola, lubo nie w szystkie dzienniki tak  ja k  
nnik „Times® oddają Guizotowi tę absolutną słuszność, 
jedynie tylko fanatyzm  dem okracyi obalił rząd  Ludw ika 
)a, i w prow adził F rancyę w  teraźniejsze niezadowala- 
, położenie. Zdanie dziennika ^E xam iner®  odznacza się 
ej m ierze, jak  zwykle, um iarkow aniem  i bezstronnością, 
czego p. G u i z o t ,  powiada „Exam iner,®  -s" o ją  roz- 

wą o dem okracyi we Francyi w łaściw ie zm ierza, trudne 

do zgłębienia. D em okracya jest od daw na uznaną or- 
rozwoju politycznego, po w szystkie czasy  starano  się 

yswoić te formę z mniej lub więcej pom yślnym  skut- 
Ti, i dla każdego m yślącego człow ieka rzeczą  jes t ja -  
, że obecnie dem okracya” jes t ogólnym faktem  teraz 
(szego społeczeństw a, k tórego  dłużej uniknąć nie można, 
e od jaw nego uznania i roztropnego k ierunku tego fak- 
i zależy szczęście i bezpieczeństwo p rzysz ło śc i.” To sa - 

naw et p. G u i z o t  uznaje, znajdując w  rządzie Anglii 
i u e ryki najm ocniejsze żyw ioły trw ałości. G u i z o t  atoli

chce dow ieść, że dem okracya w e F rancyi nie jest tein, 
czem je s t dem okracya w  A nglii i w  A m eryce. W edług  
jeg o  zdania nie jest ona we F rancyi zasadą ale czczą i- 
dolatryą. P rzyznaje on tylko stronnictw om , które m onar­
chią w e F rancyi reprezentują, m ianowicie Legitym istom  i 
Orleanislom , soeyalne żyw io ły  g łęboko  ukorzen ione , które 
się zniszczyć nie dadzą, resztę  m asy ludu uw aża jak o  'pod­
legającą każdej zmianie, i tylko interesem , zw yczajem  lub 
instynktem  z ow em r obydw om a stronnictw am i złączoną. 
W obec takiego twierdzenia pow staje kw eslya, z kąd się 
to w zięło , że te dw a podziały  ludu przez p. G u i z o t  a 
jako w łaściw e stronnictw a krajow e w skazane, ta k  dalece 
o s ła b ły , że m asy ludu im polegające i od nich zupełnje 
zaw isłe  w ładzę  w kraju opanow ać m ogły '? i na to py ta­
nie odpow iada „Exam iner” skreśliw szy w kró tkości rząd 
Ludwika Filipa tylko swojemu dynastycznem u interesow i 
ho łdu jący , w szystk ie w arstw y ludu i urzędników  dem ora­
lizu jący , w sposób następujący: „Czyli nie p rzyczyniła się 
do tego okoliczność że już rozpaczano o m onarchii kon­
stytucyjnej '? F raneya nfai ita tein nie zy sk a ła , że na miejsce 

m onarchii dynastycznej nastąpiła m onarchia ludow a. Z ostały  
się w szystkie niedogodności których usunięcia spodziew a­
no się po zmianie. Teorya p. G u i z o t  a o rządzie jest 
la, że rząd  pow inien połączyć siły  w szystkich party j w 
państw ie i tym sposobem podw yższając lub zniżając to je ­
dną to drugą, każdej zostaw ić pole do działan ia . A  p rze­
cież nigdy zapewne żaden system  rządow y nie o k aza ł się 
w p rak tyce  w takiej z tą teoryą sprzeczności, ja k  system  
k tó ry  35 milionów jednej frakcyi 240 ,000  rz u c ił pod nogi, 
i naw et na to zezw olić nie chcia ł, aby 20 deputow anych 
nad leni radziło , czyli reform a je s t potrzebną lub nie. Z w ra­

cam y uw agę czytelników  szczególnie na ten ustęp  w  ro z ­
p raw ie  G u i z o t a ,  k tó ry  więcej aniżeli inne okazuje za­
m iar osobistego uspraw iedliw ienia: „O pór nielylko przeciw 

złem u samemu, ale i przeciw  zasadzie z łe g o ; nietylko 
przeciw  nieporządkow i ale i przeciw  nam iętnym  ludziom i 
ideom nieporządek w yw ołu jącym , to je s t przew ażającym , 
nieodzownym  obow iązkiem  każdego  rządu. Jeżeli nie chcecie 
mieć ekscesów , trzeba abyście takow e w zarodzie  przy tłum ili.” 
Niema tyranii, k tó rąby  takie rozum ow anie uspraw ied liw ien ie  
m ogło . Z łe  i nieporządek m ożna suponow ać, a reszta  ła tw o  się 
znajdzie. Niemasz w  państwie stronn ic tw a pognębionego, któ- 
rem uby za pomocą podobnego rozum ow ania w szelkiej ulgi 
odm ów ić nie m ożna. Gdyby K arol I. m ógłby! przy tłum ić 
nam iętności idee, które sp o w o d o w a ły  to , co b y  on nieporząd-
kiciu Iły* nazw ał, A nilin nicl>ył«t,^ monuictiin Ron«tylllcyj~

ną. Gdyby Je rzy  III. b y ł zw ycięży ł w usiłow aniach po­

dobnego przytłum ienia, n ieby łoby  rzeczypospolitej w  z jed­

noczonych stanach  północnej A m eryki. (H . B. H.)

F r a n e y a .

P a r y ż ,  17 stycznia. P i o t r  i L u d w i k  B o n a p a r t e  
mieli się zupełnie z sobą poróżnić. S ły c h a ć , że m iniste- 
ryum  od daw niejszego zam iaru, w ysłan ia  p ierw szego jak o  
g ubern a to ra  generalnego do A l g i e r u ,  obecnie odstąpiło , 

a to z pow odu m ow y, którą tenże m iał niedaw no w zg ro ­

m adzeniu narodow em . Posada w spom niona przeznaczoną 
jes t, jak  s ły ch ać , dla jen e ra ła  L e b r e t o n .

A s s e m b l e e  n a t i o n a l e  przem awia do mniejszości, k tóra 
o d rzuciła  rozpoznanie wniosku rep r. l l a t e a u  nastepujące- 
mi s ło w y : Mamy 401 rep rezentan tów , znajdujących się 
w  o tw artym  rokoszu  przeciw  10 milionom w yborców  re ­
prezen tan tów , k tó rzy  roszcząc sobie prawro do ciąg łego  
obradow ania, stara ją  się nieprzerw anie w yw ierać na F ran ­
eya zgubny w p ływ  sw ojej w ładzy im prow izow anej, a temi 
są ludzie konw entu. Jaka  nauka dla w yborców ! Zapewne, 

nie w yślą oni więcej nieznajomych, k tó rzy  pochw yciw szy 
mandat, takow ego w ięcej złożyć nie chcą. Szaleńcy, któ­
rzy myślą, iż przeciw  opinii publicznej w alczyć będą w  sta­

nie! Zapaleńcy, k tó rzy  woli narodu staw iają harde czo ło ! 
N ierozsądni, k tórzy , w zglą(k»» swej p rzysz ło śc i oszukują 
s :ebie w  sposób tak politowania godny!. Miejmy w iększość 
za szczęśliw ą, że zachow ała ojczyznę od now ych zaburzeń, 

od now ych w slrząśnień. C o i» 'r i e r  f r a n ę a i s  zarzuca zw o­
lennikom rozw iązania szczególnie ton im ponujący ich w nio­

sk u , k tó ry  można by ło  snadnie u łożyć  w sposób mniej 

obrażający. N a t i o n a l ,  w a l c z y  przeciw  rozw iązaniu zg ro ­
m adzenia narodow ego, mówi, że legilym iści, dla k tó rych  

rzeczpospolita ju ż  za d ługo  trvva? ' k tórzy  się p rzeracho- 
wali w zględem dobrodusznośoi L u d w i k a  N a p o l e o n a ,  po ­

kładają  obecnie w szelkie sw e nadzieje w nowem zgrom a­
dzeniu narodow em , u jrzą się atoli powtórnie oszukanem i. 
Podobnie ma się też rzecz ze : stronnikam i familii o r l e a ń ­
s k i e j ;  w szystkie atoli zabiegi? 0 których tyle robiono ha­
ła su  i mylnie tw ierdzono, jakoby  m iały za sobą opinie pu­

bliczną, nie są  niczem innem , j flk tylko intrygam i party j i 
nie są w cale w yrazem  praw dziw ego sposobu myślenia k ra ­

ju . Dziennik „ R e v o l u t i o n  d e m o c r a t i q u e  et  s o c i a l e ”

ośw iadcza, że mu m ało  na tern zależy, czyli zgrom adzenie 
popełni sam obójstw o i da się przez inne za s tąp ić , k tó re , 
jeźli to być m oże, będzie jeszcze bardziej reakcyjnem ; 
par ty a albowiem dem okratyczna, której m ów cy z pow odu 
nag łego  zakończenia debaty  do słow a przyjść nie mogli, 
nie może jak  tylko zyskać na tein. R e f o r m e  pow staje 
najprzód na pp. D e s e z e ,  M o n t a l e m b e r t  i O d i l o n  B a r ­
i o ! , g rozi potem zgrom adzeniu narodow em u przekleństw em , 

1 gdyby  złoży ło  pow ierzony sobie od rzeczypospolitej m an­
dat p rzed dopełnieniem obow iązku sw ego i zupełnem  ukoń­
czeniem dzieła. śPr. St. A nz.)

P a r y ż ,  18 stycznia. (Z g ro m , n a r ó d . )  Na dzisiejszem 
posiedzeniu zgrom , narodow ego odczy ta ł L e o n  F a u c h e r  
m inister sp raw  w ew nętrznych , postanow ienie prezydenta, 
proponujące panów  Boulay, B araguay  d' Hilliers i Vivien 

na kandydatów  na w iceprezydenturę. D eputow any B a z e  
w n iósł, ażeby pierw ej w yznaczono pew ną sum ę na u trzy ­
manie dla w iceprezydenta. Debatę nad tym wnioskiem od­
łożono  na sobotę. - -  Z tyćli trzecłi kandydatów  na w ice- 
prczydenlurę  rzeczypospolitej, k tórych  p. L e o n  F a u c h e r ,  

zap roponow ał zgrom , narodow em u w imieniu prezydenta 

B onaparte ; należy p. B o u l a y  z departam entu M eurlhe do 
centrum  zgrom adzenia, p. B a r a g u a y  d’H i l l i e r s ,  jen e ra ł, 
je s t prezydentem  stow arzyszenia reprezentantów ' w  Rue Poi­
tiers, a p. V i v i e n  b y ł za czasów  m onarchii w iceprezyden­
tem rady  państw a. Odilon B arro t o św iadczy ł na dzisiej­

szej radzie m inisteryalnej, k tóra  poprzedziła  ostateczne w y­
znaczenie listy dla w iceprezydenta, że z ło ży łb y  raczej sw ą 
tekę, ńiżeliby p rzy ją ł w iceprezydenturę. Passy  o św iadczy ł, 
że on także w ystąpi z gabinetu , jeżeli B arrot nie zostanie 

prezydentem  rady .

P r o j e k t  d o  u s t a w y  w z g l ę d e m  o s ó b  o s k a ­
r ż o n y c h  o u d z i a 1 w w y p a d k a c h  z m a j a  opie­
wa w sposób następu jący : „A rt. 1 T w órcy  i spółw inni w y p ad ­
ków z 15 maja r. 1848 , k tó rzy  postanow ieniem  paryzkiego t r y ­
bu n a łu  apelacyjnego z 16 stycznia r. 1849  zostali og łoszeni w  

stanie oskarżenia, m ają być staw ieni przed w ysoki narodow y 
trybuna ł sądu. A rt. 2. Ten narodow y trybuna ł sądu zejdzie 
się w' mieści B ourges, w  przeciągu m iesiąca po przyjęciu  
niniejszego pro jek tu  do ustaw y przez zgrom adzenie n a ro ­
dow e. A rt. 3. M inister spraw iedliw ości ma zlecenie w yko­
nać to rozporządzenie. Dano w Elysee N ational, 17 s ty ­
cznia 1849 (podp.) L u d w i k  B o n a p a r t e ,  (k o n trasy g n .)
O d i l o n - B a r r o t .  W ed łu g  a rty k u łu  92  konsty tucyi ma 
b y ć  w ybran y w y so k i n arod ow y iryb u h a ł sądu Z pięciu 
radców  kassacyjnych i dw unastu p rzysięg łych . Bióra zg ro ­

madzenia narodow ego o b ra ły  dzisiaj kom isyą, k tó ra  mu 

dzisiaj oko ło  godz. 3 m iała  zdać sp raw ę w zględem  na­
g łośc i w niosku m in is te rya lnego : „ażeby  w ięźniów  z m aja 
staw iono przed w ysoki narodow y try b u n a ł sądu. D yskusya 
b y ła  bardzo  żw aw a. Zdanie try b u n a łu  apelacyjnego, ażeby 
oskarżonych staw iono p rzed  sąd p rzysięg łych  departam entu  
Sekw any, znalaz ło  w ielu obrońców . —  Tutejszy Rothschild 
baw i od dni kilku w  F rankfu rc ie  n. M. w' celu a ranżow a­
nia tam że najnow szej pożyczki austry jackiej w raz  z agen­
tami pana Stieglitz z P e te rsb u rg a . (P r. St. A nz.)

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E  I P R Z E M Y S Ł O W E .
(Ceny targow e w  obwodzie żółkiewskim,)

Podajem y z targu w S o k a l u  z dnia 13. stycznia n a ­
stępujące ceny:, korzec pszenicy 1 2 r .—  14r. 3 0 k .; żyta 8 r. 
—- l i r ;  jęczm ienia 6 r. 3 0 k .—  8 r. 3 0 k .; ow sa 4 r. —’ 5r. 
l a k . ;  g rochu  8 r. 1 0 k .; bobu 0 —  1 0 r .;  p rosa 9 r. 30k. 
1 0 .; jag ie ł 19r. 30k. —  2 2 r . ;  h reczk i 8 r. — 1 0 r .;  kartofli 
3r. 3 r. 2 0 k .; k rup  jęczm iennych lO r. - 1 8 r . ;  ta tarczanych
lO r. —  2 0 r.;  w ęgla iniekiego 0 -  l r .  K w arta m ąki m a­
tow ej 0 -  9 k . ; pytlowanej lik, —  8 k . ; razow ej pszennej 

5 k . — ,7 k .;  żytniej 4k. — 6 k .; soli żupnej 1 3 k ;— 8 k .; piw a 

8 k .; szumów ki 40k. 30k. C entnar siana niew iązanego l r .
30k. 2 r . 3 0 k .; w iązanego l r .  *2r. 3 0 k .; sieczki i pod
śció łk i l r .  1 0 k .—  l r .  33k. słom y pszennej l r .  1 0 k .—- 
l r .  45k. Sąg drzew a w  k łodach  30 cali d ługości tw ardego  
8 r. 30k. — 1 5 r.;  iniękiego 7r. — 12r. —  Funt św iec lanych 
36k. —  3 5 k .; m aczanych 30k. 3 3 k .; ło ju  25k. —  2 8 k .; m y­

d ła  25k. —  2 6 k .; w ołow iny  7 k .—  9 k .; sm alcu w ieprzow ego 
36k, —  l r . ;  w o łow ego 30k . — lr .  1 Ok. i oleju lnianego 56k. 

50k. w . w- , (G. L.)
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